
OPŁATA POCZTOWĄ OPŁACONA RYCZAŁTEM D Z I S  D O D A T E K  S P O R T O W Y

10
GROSZY KRAKOWSKIE 10

GROSZY
Rok UL K r » h ó »  W t o r e k  2 8  L u t e g o  1 9 3 3 Nr 59

G ś m lc y  Zag łęb ia Śląskiego

jidnczeii
D ąbro w skie go

mmi
odpowiadają na prowokacje baronów węglowych
Wczoraj odbył się w Katowi-1 2) jeśli przemysłowcy nie li­

cach wielki kongres delegatów | względnią żądania odbycia współ 
Związków zawodowych zagłębia nej porozumiewawczej konferen-
Sląskiego i Dąbrowskiego 

W kongresie wzięło udział 320 
delegatów, reprezentujących 
Związek Zaw. Górników Z. Z. Z, 
Zespół Pracy i Centralny Zwią­
zek Górników (PPS. CKW.).

Przewodniczył kongresowi se­
nator Grajek. Przemawiali przed 
Stawiciele wszystkich związków. 
Po obszernej dyskusji i wyczerpu 
Jącem przedstawieniu wytworzo­
nej sytuacji, kongres uchwalił re 
coiucje:

1) protestującą w kategorycz­
ny sposób przeciw redukcjom;

W yb ili delegaci) polskie] 
do rokowao z Ameryką

Przebywający w Warszawie 
ambasador R. P. w Waszyngto­
nie, p. SŁ Patek zabawi jeszcze 
w Polsce do połowy przyszłego 
miesiąca w związku z ustaleniem 
składu delegacji polskiej do roko 
wad x rządem Stanów Źjednoczo 
nych A. P. w sprawie rewizji dłu 
gów wojennych.

Delegacja polska udać się ma 
do Ameryki po miesiącu od obję­
cia urzędowania przez nowego 
prezydenta Roosevełta.

Sędzio nieprzyjęty 
do adwokatury

Z  pośród podań zgłoszonych 
w październiku r. ub. po ostat­
nich przeniesieniach w sądow­
nictwie, przez b. sędziów w War 
szawie do stołecznej Rady Adwo 
kackiej o przyjęcie w poczet 
członków palestry, nie zostało 
dotąd załatwione podanie b. sę­
dziego Struminskiego. Ponieważ 
nowy statut palestry przewiduje 
załatwianie podań adwokackich 
W ciągu 3-ch miesięcy, b. sędzia 
wystąpić ma ze skargą do Sądu 
Najwyższego.

Następca 
adw. Parzydskiepo 
ujaw ilł nowe Jego 

nauduźycia
Radą Ągwokacka wypaczyła 

acjw. fouasza Wtnlckiego do 
prowadzenia praw wszczętych 
w kanceiarji aresztowanego za 
malwersacje adw. Lucjana Pa- 
rzyńskiego.

Adw. Winicki przystąpił do 
sprawdzań :a sianu tych spraw. 
t czego blisko 400 windykacyj 
spadków amerykańskich. W to- 
k-i sprawdzania spraw adw. Pa- 
rzyńskiego natrafiono na niezna­
ne jeszcze nadużycia, które zosta 
łv zakomunikowane sędziemu 
śledczemu do spraw szczególnej 
wagi. Przewłockiemu, 
o t  wmmmmm-mmmmmms
Pamiętajcie

o bezrobotnych

cji z organizacjami zawodowemł 
górników najdalej w terminie do 
połowy marca ł nie dadzą kon­
kretnej odpowiedzi do 2 marca—  
kongres postanowił ogłosić dwu 
dniowy strajk demonstracyjny.

Wkońcu uchwalono protest

w sprawie ustawy o czasie prą 
cy  w górnictwie.

Kongres miał przebieg spo­
kojny. Zjednoczony Ront pra­
cowniczy na odcinku górni­
czym Jest najlepsza odpowie­
dzią na zakusy wrogiego pol­
skiej myśli państwowej I pol­
skiemu robotnikowi kapitału oh 
cego 1 baronów węglowych.

iiUiii u m il i  l i i i i i i i i i ,
ale rośnie n ę d za

(Kanspm dm cja własna z Zagłębia Dąbrowskiego)
Csjr górnik •właściciel 4 bie-

da^ezybu ma przynajmniej byt 
zapewniony, on i rodzina?

I to nie. Tyle, te wegetuje.
—  tle tet wydrapiecie węgła 

przez nec t  tej waszej ko­
palni? —  pytam górnika S.

— Jak dobrze pracujemy 
przez 12 godzin tak, jak tu stoi­
my we czterech, dwóch na górze 
do wyciąganie, to motemy wydo 
być 15 do 20 fcorcy.

Zdrową i realną współpracę i państwami
zapowiada amerykański minister spraw zagranicznych

WASZYNGTON (PAT) —  Mi 
nister spraw zagranicznych w 
rządzie prez. Rooseve!ta, Cordell 
Hull, złożył wobec przedstawicie 
li prasy oświadczenie na temat za 
gadnień międzynarodowych.

Hull zaznaczył, że zarówno ze 
strony Stanów Zjednoczonych, 
jaK i wszystkich innych narodów 
nie powinno być żadnych uchy­
bień w przestrzeganiu litery i du 
cha traktatów oraz nie powinno 
biakować dobrej wiary w stosun 
kach międzypaństwowych. Po­

między narodami powinna istniej 
zdrowa i realna współpraca, ma­
jąca na celu utrzymanie pokoju 
światowego.

Stany Zjednoczone powinny w 
całej pełni odegrać swą rolę, aby 
przyczynić się do powrotu nor­
malnych ekonomicznych stosun­
ków i do odbudowy ekonomicz­
nej świata.

Polityka odbudowy międzyna­
rodowej będzie wymagał* ko­
niecznych zarządzeń wewnętrz­
nych, mających na celu podnieci* 
nie handlu.

Co się tyczy polityki zagra- 
tiłc**e| Stenów Zjednoczonych, 
minister Hull zaznaczył, że powo 
dzenie polityki zagranicznej no­
wego rządu będzie zależało w 
znacznym stopniu od tego, jaką 
pomoc okaże ona w powodzeniu 
handlu światowego, który obej­
muje również handel wewnętrz­
ny Stanów Zjednoczonych oraz 
od tego, w jakim stopniu przy­
czyni ałt do utrzymania pokoju 
światowego, opartego na prawie 
i sprawiedliwości.

Ponura tragedia w leśniczówce
Dwaj młodociani bracia ponieśli śmiorć

W  leśniczówce pod Itirten- 
bergiem (Austja) rozegrała się 
wczoraj tragedia. Oto, gdy 
14-letni Gotfryd Rumper, syn 
ziemianina, opuszczał mieszka 
nie, wychodząc na polowanie, 
chciał jeszcze pożegnać się i  
bratem .Udał się więc do niego 
do pokoju. W  momencie, gdy 
otworzył drzwi i krzyknął:

„Servus, Hubert 1“, wypaliła du 
beltówka, którą mia? przewie­
szoną przez ramię. Rozległ się 
strzał, krzyk przerażenia i Hu­
bert. młodzian 18-letnl runą! na 
ziemię.

Na alarm mimowolnego bra­
tobójcy przybyt lekarz, który 
sulerdzif. że ładunek śrutu ro­
zerwał jelita nieszczęśliwemu. 
Po kilkugodzinnych męczar­

niach Hubert zmarł.
Gdy Stę o tern dowiedział 

Gotfryd, powodowany rozpa­
czą, naładował dubeltówkę gru 
bym śrutem i skierował w sfcro 
nę własnego brzucha. Huknął 
strzał i drugi brat runął na zie­
mia z wccrwatiemi jelitami. W 
dwie godziny później życie za­
kończył

Tajemnice domu komuny w Berlinie
Podziemne korytarze ułatwiały ucieczkę przed poilcią

BERLIN. (P.A .T.). W czasie 
przeszukiwania Domu Liebknech 
:a (centralna siedziba partjl ko­
munistycznej) w Berlinie policja 
wykryła szereg podziemnych ko­
rytarzy i katakumb w których z* 
magazynowanych było kilkaset 
centnarów literatury wywroto­
wej.

Wykryto również tajny pod

J u ż

kop prowadzący z piwnicy Do­
mu liehknechta do jednego z bu 
dynków znajdujących się w pob­
liżu pałacu Buelowa. Policja usta 
lila, że korytarz ten używany był 
do ucieczki przed pościgiem pofi 
cyjnym przez ukrywających slff 
w domu Uebknechta Komuni­
stów. Wszystkie pokoje w Domu 
i pod ziemią połączone były zc so

bą sygnałowemi dzwonkami alar 
mowami. W razie grożącego nie 
bezpieczeństwa rewizjf policyj­
nej, odźwierny naciśnięciem gu­
zika wprowadzał w ruch tajny 
mechanizm, umykający autom* 
tycznie wszystkie drzwi do kry- 
pwelr. jednocześnie osoby znaj­
dujące sif w podziemiach otrzy­
mywały sygnał do ucieczki.

dni
D;t 

.Ostat: t

za parę
nastąpi w* ue przy znanych

315-tu p r e m i j  pierwszej serjt
ierje będą rozdawaj* co mfcskn ńeźy więc stale ezyteC ł przechowywać numery 
Wiadomości by p° otrzymaniu wezwania okazać przynajmniej 30 ostatnkh kolejnych 

numerów, lub odciętych wraz z datą ińgłówMuh

Tak, najwyżej. Bo trzeba pa­
miętać, że w bieda-szybacb prą 
cuje się bardzo prymitywnie, ki­
lofem tylko, bez materjałów wy. 
buchowych do rozsadzania ścian, 
więc wszystko tu idzie bardzo 
powoli. Wyciąga się węgiel w 
„kibłu“ po 50 Kilo najwyżej. Pra 
ca straszna, gdy tak przez całą 
noc na mrozie trzeba ją wykony­
wać. Nietylko zresztą o chłodzie, 
ale i na głodno.

—  Jak się dzielicie?
—  Każdy bierze kolejno. Tro­

chę się sprzeda, trochę idzie na 
opał i zapas na lato. Bo latem 
może całkiem zabronią kopać.

—  Po ile sprzedajecie?
—  Jak się uda. Po 15 zł., 18, 

czasem 20 za furę (około tou- 
ny).

—  Nieźle —  mówię. —  Macie 
po jakieś 6 zł. za noc pracy.

—  Ba —  mówi górnik, —  że­
by to stale szła robota, ty ko 
przy węglu! Ale większa czę i  
pracy idzie na rycie w ziemi i ka 
mieniu.

—  Długoście kopali wasz bie- 
da-szyb?

—  Oj, włożyliśmy tu trudu nie 
mało. Drapaliśmy w kamieniu go 
femi niemal rękami, bo kilofem i 
szpicem tyłko. Pracowaliśmy ca 
łe noce przez dwa miesiące w 
sześciu chłopa. A ledwieżeśmy 
się do węgla dostali i cieszyli, że 
wreszcie koniec naszej biedzie, 
przyszli ludzie z kopalni szyb 
nam zestrzelili.

—  Cóż —  wtrąca drugi robot 
nik ironicznie —  bezrobotni je­
steśmy, nic nie mamy na gło­
wie, ino nasze bieda-szyby. Mo­
żemy harować. Co wielkiego, że 
będziemy jeszcze kilka nocy dhi 
żej pracowali, a parę dni w cha 
łupie mróz cierpieli. Tegośmy 
zwyczajni przecie. —  Zarząd ko 
palni wie, że kopiemy w nocy, a 
także w dni świąteczne, to też 
po każdej niedzieli robi się tu po 
rządek. Mimo, że szybiki są na 
dzień zadekowane, dają sobie z 
nimi radę.

—  Co to „zadekowane" —  oy 
tam?

—  To znaczy, —  objaśnia gór 
nik, —  że zabiera się całe ze­
wnętrzne urządzenie, mniej wię 
cej na metr od wierzchu kładzie 
się deski, na to sypie ziemię 
szyb schowany, jak się patrzy.
—  Coprawda, to przychodzą to 
tacy majstrowie —  mówi dru<„'\
—  że trudno przed nimi się u- 
kryć. Postukają w takie podej­
rzane miejsce żelazną laską, na­
trafią na deski, a wtedy fiut, jis> 
po naszym bieda-szybie.

Właściwie to tylko szyb z:r- 
ka —  myślę sobie w duchu 
bieda zostaje.

Wylosowanie premii 
40.000 dolarów

W nadchozącą środy du. I mar 
ca odbędzie się  w malej sali kor 
feręncyjnej Ministerstwa Skarbu 
ciągnienie premjowej poźyczk. 
dolarowej. Między innemi wy- 

j losowana będzie premja w wyso- 
• kości 40.000 dolarów.

BIAŁY TYDZIEŃ ŻYRARDOWSKI"  “
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to konieczne?
Biurokratyczne udręki dla bezrobotnych

Niewiele jest pomocy dla 
bezrobotnych wobec ogromu 
ich nędzy. Ale l ta  pomoc po­
siada wiele cierni.

Najtragiczniejszą je j stroną 
jest procedura bezmyślna, utru 
dniająca, jakby zmuszająca 
nieszczęśliwych nędzarzy do 
zapracowania ciężkiego na za 
pomogę. Oto przykłady praw­
dziwe, świadczące o trudzie, z 
jakim się uzyskuje karty SWiad 
czeń.

Wdowa po monterze (odebrał 
sobie życie, nie mogąc znieść 
upokorzenia bezrobocia, nie mo 
gąc patrzeć na głód dzieci) 
zgłosiła się po kartę na węgiel 
ao Obywatelskiego Komitetu 
Pomocy Bezrobotnym przy ul, 
Grzybowskiej 45. Wdowa mie 
szka na Ogrodc.vej. Od 6-tej 
rano stała na podwórzu do 4-ej. 
Wyznaczono je j załatwienie 
petycji na następny dzień. Od 
IO-ej rano czekała znowu do 
12-ej, aż dostała kartę na wę­
giel do odbioru... aż na Solcu 
przy Czerniakowie.

— Tak nam wszystkim - r  
opowiada— z tego domu na 0 -  
rodówej wyznaczyli aż na So­
lec. chociaż możnaby brać wę 
giel na W roniej, albo Ciepłej. 
Na odebranie węgla na Solcu 
znowu czekałam od 10-ej rano 
do czwartej. A za przewiezie­
nie bezpłatnego węgla musia­
łam zapłacić 50 groszy.

Pewnie sobie urzędnicy tak 
myślą, że bezrobotni mają czas. 
żeby poczekać i pochodzić, 
dość sił, żeby podźwigać. Po­
chodzić i podźwigać, kiedy no­
gi w płóciennych pantoflach 
odmrożone, że ledwie mogą 
ziemi ruszać, a sił me wiem 
skąd wziąć, kiedy odżywiam 
sie na cały dzień jedną zupą 
komitetową. A kiedy wycho­
dzę, dzieci zostają oez opieki

w domu i czteroletnie opiekuje 
się młodszym, mające rok.

To samo zdanie:
—  Bezrobotnych się lekcewa 

źy. niech popracuje „za darmo
zapomogi11 —  wypow^da 

bezrobotna biuralistka, która 
mieszka przy ul. Strzeleckiej,

- - Na Dobrej od 7-ej rano 
wystawałam razem z tłumem, 
cnyba z pięćset osób, aż poli­
cjant rozdał nam karty o 2- ej 
popołudnia. Przez ten czas nie 
mowff moje pilnowała opla co 
na kobieta. Zrobiła to za 10

groszy (ale 10 groszy to  dziś 
dla mnie kapitał). Może nie by 
ła to zła staruszka, ale myślę, 
że nie nakarmiła dziecka mle­
kiem, które o 6-ej rano przynio 
słam ze stacji „Kropli M'eka“. 
Może z głodu wypiła sama, al 
bo dała dziecku nlegotowane, 
bo jak wróciłam do domu, có­
reczka była stna z płaczu. Do­
piero następnego dnia posła­

łam na Solec, żeby odebrać 
kartofle, inni oddali kwitki (ra 
c ja  przepadła; i po obejrzeniu 
ziemniaków, machnęli na nie

ręką.
Ja  kartofli nie wzięłam, fio 

musiałabym za przywiezienie 
ich do domu, oddać połowę bez 
robotnemu, u którego miesz­
kam. Potem by jeszcze gryma­
sił, że nłe było warto.

Tak my wszyscy z Sielec- 
klej, Chełmskiej musimy karto 
fle przywozić z Solca. \V ze­
szłym roku wydawano węgiel i 
karofle na ulicy Podchorążych 
— to było o wiele wygodniejsze, 
możliwsze, a'e stacje zamknię­
to

„Chcę do w ęziemia!"
Bezrobotni proszą o utrzymanie za kratami

W dooie panującego dz>ś kry 
zysu wszystko pod.eg^ reduk 
ęji z wyjątkiem statystyki bez 
robocia. Cyfry je j potężnieją z 
dnia na dzień, wykazując sta­
łą tendencję do wzrostu.

Setki wynędzniałych osób, 
w paletkach podszytych wia­
trem, szybkim krokiem prze 
mierzą ulice stolic europejskich, 
odwiedzając napotykane Jnsty 
tucje, by wszędzie usłyszeć stra 
szne słowa „ptaćy niema“. Pol 
ska nie jest wyjątkiem pod tym 
względem. Nasz kraj również 
objął w swe lodowate objęcia 
kryzys. Jest on autorem naj­
dziwaczniejszych pumyslow, 
które jeszcze kilkanaście lat te 
mu wydawały się niedorzeczno 
ścią.

Iluż bezrobotnych, przecho­
dząc, koło budynku więzienne­
go, na widok ciemnej smugi Jy  
mu, buchającego z komina, nie­
omylnego znaku gotującej się 
strawy — w duchu zazdrości 
przestępcom.

I nietylko w duchu. Smutny

C z e m  w i ę c e j  ś w f a d k ć w
tenr mniej wiadomo o co chodzi

(S. F .) W  sprawie o pobicie 
albo o obrazę, każda ze stron 
uważa za swój obowiązek 
przedstawić jaknajwiększą ilość 
świadków.

Przed Sądem przesuwa się 
długi korowód risób, które w 
rezultacie nic do sprawy ule 
wnoszą.

Naprzyklau w sprawie p. Zo 
fii Tomkiewicz, oskarżonej o 
pobicie p. M arji W archlak, we 
zwano aż 18 świadków.

—  Świadek Topie1 cówna —  
rozpoczął badanie sędzia. —  
Co pani wie w tej sprawie?

— Ja, proszę Sądu, od po­
czątku powiem. Pani W ar­
chlak jest osoba przyzwoita 1 
jak co trzeba, to zawsze uży­
czy. Czy żelazko, czy coś z go 
spodarstw l ,  A jak panią Tom­
kiewicz prosiłam o balję...

—  Czy pani była przy bój­
ce?

—  P rzy bójce? Nie. - Tego 
dnia u jednych państwa bieliznę 
prałam.

—  Niech pani siada! Świa­
dek siada. Świadek Wiśniew­
ski! Co pan może powiedzieć?

—  Co ja  mogę? W szystko 
mogę. Co pan sędzia każe, tb 
powiem.

— Co pan może powiedzieć
0 bójce między p. Tomkiewicz
1 p. Warchlak.

—  Aha O bójce to musze po 
wiedzieć, że się nieprawidłowo 
biły. Ja  się na tem zn«m- bo. 
zawsze na wilki do cyrku cho­

dzę. Naprzykład kopać nie ,voI 
no.

—  Niech pan siada. Świadek 
R ozenkranc, —  był pan przy 
b ó jce?

—  Byłem .
—  Co pan widział?
— Nic.
—  Jakto?
—  B o  jak  one się zaczęły  

bić, to  ja  zam knąłem  oczy, że­
by mnie nie ciągnięto na świad 
ka.

— Dziękuje. Świadek Filip­
czak. Widział pan bójkę?

—  Panie sędzio! 28 lat mam 
1 bójkibym nie widział? Nieje­
dną się już widziało!

—  Ale czy pan widział bójkę 
między p. Tomkiewicz I p. W ar 
cnlak.

—■ W archlak? Co to za le- 
dna? Czy' ona panie sędzio nie 
ma magli na Targówku.

—  T o  ta  pani, k tóra tutaj 
stou

— Na oczy je j nie widziałem.
— Pani W archlak —  zwró­

cił się sędzia do oskarżycielki. 
Pani tego pana podała na świad 
ka, a on pani nigdy nie widział.

—  F ak ty czn ie ,  proszę Sądu, 
ja  tego pana też osobiście nie 
znam, ale go mój szwagier 
zna,. Powiadał o nim, że purząd 
ny i w każdej sprawie do­
brze zezna. W ięc go podałam.

Ponieważ pozostali świadko 
wie zeznawali tak samo, Sąd 
p, Tornk cwicz z braku dowo- 
•dów urn rwitwił*

posiew ziarn kryzysu wydaje 
tragiczny już plon. W ostat­
nich dniach na ręce władz pań­
stwowych wpłynęła oryginalna 
prośba szewca, który pros1 o a- 
niieszgzenie go w... więzieniu:

„Przeszło dwa lata borykam 
się z losem, żyjąc z dnia na 
dzień. Wyprzedałem już wszy­
stko, by utrzymać przy życiu 
ledwie kołaczącego się ducha— 
skarży się szewc. — Pracy zna 
leźć nie mogę, a przecież ja 
mam większe prawą do więzie­
nia. do opieki państwa, aniżeli 
złodziej lub zbrodniarz, bo nic 
nie popełniłem!“.

Jest uczciwy, więc chce do 
więzienia. Czyż to nie tragiczny 
SDlot warunków życia n ieszczę  
śliwego szewca? Są też inni, 
którzy przyjmują na siebie wi­
ny niepopełnione. W końcu sty 
cz.iia na posterunek policji w 
Krzemieńcu zgłosiła się służą­
ca Kwa Tymczyszyn, oskarża­
jąc s iebie, że p o m ię d z y  s t a c j a ­
mi Smygą i Krzemieńcem wy­
rzuciła z wagonu swe dwuty­
godniowe dziecko. Do czasu 
przeprowadzenia dochodzeń słu 
żącą umieszczono w więzieniu. 
Tymczasem w yu!ady ustaliły, 
żę dziewczyna nigdy nie miała 
dziecka, a zarzucaną sobie zbro 
•dmę wymyśliła, aby dostać się 
do więzienia. Instynkt samoza­
chowawczy podsunął je j tę 
mvśl, na pewno nie z ra d o śc i .

Te dwa „kwiatki" kryzyso­
we wyjawiają rzecz nową, żc 
więzienie nie jest bynajmniej 
straszne dla bezrobotnych. Cie 
pły kąt w celi, wtkt i oplerunek 
więzienny, brak zgryzot 1 zmart 
wień — to luksus w porównaniu 
z życiem nędzarza.

Na zjawisko „więźniów z w ła  
snej woli" trzeba zwrócić bacz  
ną uwagę, a przedewszystkiem 
zapobiec hańbiącej ucieczce ucz 
clwych do więzienia.

Na brak żywności narzekać 
nie możemy, gdyż wszystkiego 
mamy w kraju wbród. Nie po­
winno więc być u nas głodnych.

Ustawa z 22 października 
1931 roku upoważniła Ministra 
Skarbu do poboru na cele bez­
pośredniej i lomocy bezrobot­
nym, zaległych podatków w na 
turze, a to żytem, pszenicą, 
jęczmieniem, ziemniakami i wę 
glem.

Przeszło rok obowiązuje u- 
stawa, a o wynikach jakoś głu­
cho. Czyżby podatnicy byli tak 
oporni? Przecież rolnictwo, któ 
re ugina sie dziś pod brzemie- 
n;em ciężarów powinno uiścić 
zaległości podatkowe ziemio­
płodami.

Należyte wykorzystanie u- 
stawy zmniejszy dolegliwości 
kryzysu dla bezrobotnych i za­
pobiegnie groźnemu zjawisku 
„przestępców z własnej woli“.

Prawnik.

R a D J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

12,10 P ły ty  gram ofonow e. 15,35 
„ S k izy n k a  p o czto w a". 15,50 P ły ty  gra 
m ofonow e. 16 25 L ekcja  języka fran- 
- js k ie g o . 16,40 , N ożyce cen ". 17,00 
Litwory ful tepianow e. 17,35 P ie ś n i 'i  
arje  w łoskie. 18,10 O dczyt dla m atu­
rzystów  p t  „Brodziński i rom an­
tyzm  p olski". 19,20 „Skrzynka poczto 
wa ro ln icza". 10,30 „Na w idnokręgu". 
1U,45 P rasow y dziennik rad jow y. 20,00 
Operetka W . Kolio p. t. „Niemalowana 
żon ka". W  przerw ie w iadom ości spor 
tow e. 22 0 0  „Skrzynka pocztow a tte h  
n icz n a '. 22,15 i 23,00 M uzyka tanecz 
na.

„NIECAŁO W ANA ŻONKA**
W  RADJO

Dziś, o godz. 20 .00  Polskie R adjo 
nadaje petną humoru i wdzięku operet 
kę W altera  Kolio — „N iecałow ana żon 
ka" w doskonalej obsadzie z udzia­
łem Anieli Szlem inskiej, Adam a D obo 
sza, Bolesław a Bolko w rolach głów ­
nych. D yregu je kapelm istrz \\ aclaw  
Elszyk eretkę zrad jofonizow ata Mi 
chalina M akow iecka.

"go7
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Wesoty Kąciku

MĄDRY KLIEN T

W y g r a n e  p r o c e s y
w sprawacn z pracodawcami

W  Iećfe ub. roku na łamach 
naszego pisma poruszane były 
sprawy nieludzkiego traktowa 
nia i wyzysku pracowników kra 
wieckich w firmie p B. Mysz- 
kornwskiego (Krak. Przedm. 
Nr. 5).

Sprawy te znalazły wreszcie 
swój epilog w Sądzie Pracy. 
Sąd Pracy wydał wyrok ska­
zujący p. Myszkorowsklego na 
zapłacenie zhSKarżonej sumy 
wraz z procentami prawnemi 
f kosztami procesu.

W iep sposób otrzymał p. 
Myszkorowśki odpowiednią na 
aczkę, że praw pracowniczych 

nie należy, lekceważyć. Nauka

ta — miejmy nadzieję — nie 
pójdzie na marne.

*

Dnia 25 bm. rozstrzygnięty zo 
stał w Sądzie Pracy również 
długotrwały spór pracowni­
ków z firmą okryć damskich 
„Lucyna" (Boduena 2). Sąd Pra 
cy wydał wyrok mocą kórego 
pozwana firrna zapłaci pracow 
nikom należności wraz z p>rc- 
centami i kosztami procesu.

Z ramienia pracowników oby 
dwu firm prowadził sprawy p. 
S t. Midzlo, sekretarz gen. Zwią 
zku Zaw. Pracowników Prze­
mysłu Odzieżowego w Polsęe.

Pan T argownlk wchodzi do 
pierwszorzędnego sklepu ubrań 
pod firmą „Galant i S-ka“.

—  Czy ubranie, które one- 
gdaj obstalowałem, gotowe?

—  Gotowe, proszę szanowne 
go pana.

— Proszę ml pokazać. 
Subjekt przynosi ubranie.

3an Targownlk ogląda je  i krzy 
wi się.

—  To ma być mole ubranie?
— Naturalnie, proszę pana. 

Jest ściśle wykonane według 
pańskiego zamówienia.

Pan Targownik marszczy 
groźnie brwi.

— Zaraz zobaczymy! Mu­
szę zmierzyć.

Zdejmuje stare ubranie, wc.ą 
ga nowe i staje przed lustrem

— Skandalicznie uszyte!
—  Ależ...
—  Niech pan milczy, jak kli­

ent mówi! To jest marynarka? 
To jest worek na kartofle! Al­
bo te spodnie! Dwie rury bez 
fasonu1

— Co znowu? Przecież...
—  Proszę mi, psiakrew, nie 

przerywać. Leży skandalicznie! 
To robił chyba szewc, nie kra­
wiec!

— Proszę pana, pan nie ma 
racji. To ubranie...

—■ Nie chcę już więeej o 
tem mówić. Trudno! Wpa­
dłem!.. Ile ja  za ten łach pła­
cę?

— Sto dwadzieścia złotych. 
Pan Targownik wyjmuje

portfel, płaci, każe sobie zapa­
kować stare ubranie i wycho- 
dz:. ■:

Na ulicy, milczący dotych­
czas, kolega pyta gó zdziwio­
ny:

— Dlaczegoś się tak awantu 
rował? Ubranie jest ślicznie 
zrobione i leży doskonale.

Pan Targownik śmieje się 
chytrze:

—  He, he, he! Wiem o tem 
doskonale. Ale to iest pierw­
szorzędny sklep, gdzie nie wy­
pada się targomać. Gdybym 
nie zrobił awantury, toby mi 
najmniej policzył! 150 złotych. 
Rozumiesz?

Ptżyjaclel z uznaniem kręci 
głową.

— Ale z ciebie cwaniak!
W  tej samej chwili w sklepie 

„Galant i S -ka“ subjekt rozm a­
wia z szefem.

—  P anie  szefie, pan zdaje 
się w ziął od tego nerwowego 
klienta inną cenę, niż zwykle.

S z e f  uśmiecha się pogardli­
wie.

— Naturalnie. Zwykle bezę 
ten garnitur dziewiędziesiąt z‘o 
tych, ale za to, że ten kretyn 
tyle pyskował policzyłem mu 
sto dwladzieścia.

NaptAeon Sadek.
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Niesamowite dz eje ofiar potwornych zbrodniarzy
Mocniej uścisnęła dłoń Maćka, czulej przytu­

liła się do niego i zapytała:
—  Więc doprawdy chcesz się ze mną ożenić? 

Mówisz to zupełnie poważnie?
— Ależ tak! Powiedziałem ci przecież: pragnę 

gorąco, abyś zgodziła się być moją żoną. Zoba­
czysz. jak bardzo będziemy ze sobą szczęśliwi.

Lilijka właściwie już była szczęśliwa w tej 
chwili. Jakież rozkoszne uczucie — być kochaną!

I teraz już nie miała wątpliwości: kochała
MaĆKa całem sercem, kochała od pierwszej chwili, 
gdy się poznali...

Kochała, ale... czy jednak nie miłością tylko 
siostrzaną?

W tej chwili znów uporczywie zadawała sobie 
pytanie, które w przykry sposób mąciło je j szczę­
ście i radość.

Rozmawiając wesoło, dotarli wreszcie do re­
stauracji.

Lilijka jeszcze tu nigdy nie była. Ody chodziła 
czasem z Mirka do jakiej jadłodajni, to zawsze do 
najskromniejszej, gdzie za pięćdziesiąt groszy moż­
na było dostać dużą porcję flaków na dwie osoby...

To też stanęła na progu i... zawahała się. Olśnił 
ią blask jarzących się na tarasie restauracyjnym 
świateł, śnieżna białość stolików, pięknie przybra­
nych kwiatami.

Zapytała:
— Cp? Tu mamy jeść kolację? Przecież tu 

musi być przeraźliwie drogo!...
Maciek rzekł, udając pogardliwa niedbałość:

—  Rzeczywiście, ździerstwo tu okropne, ale 
zato kuchnia doprawdy znakomita. Nikt nie umie 
tak przyrządzać pstrągów i jarząbków, jak oni. Bę­
dziesz się rozkoszowała...

Teraz dopiero sobie przypomniała, że ma prze­
cież przy sobie torebkę z kapeluszem, któiy miała 
odnieść Niusi jeszcze tegoż wieczora.

Powiedziała więc1
— Ale nie będziemy tu chyba zbyt długo sie­

dzieli, prawda? Muszę być na Hożej przed dziewią­
tą, bo Niusia o tej porze zawsze wychodzi.

Maćka to trochę zmieszało. Posadził ją przy 
stoliku, przylegającym do ulicy, poczem rzekł nie­
cierpliwie:

—  Je st siódma, mamy jeszcze czas. Ale za­

pomnij dziś o robocie. Nie o tern będziemy teraz 
mówić.

Zawołał kelnera. Rzucił okiem na kartę i rzekł 
krótko:

— Narazie: wódka czysta, zakąski... zupa ra­
kowa... pstrągi... białe wino... dobrze zimne... Potem 
zobaczymy...

Lilijka otworzyła szeroko oczy... Nigdy jeszcze 
takich frykasów nie jadła.

Zamąciło je j radość wspomnienie o Mirce i Pa- 
jacyku, którzy tam teraz, zapewne, piją herbatę 
bez cukru z suchym ihlebem... Dręczyły ją wyrzu­
ty sumienia...

Odruchowo drgnęła. Maciek zapytał:
—  Mpże ci zimno? Możemy usiąść w środku...
—  Nie, wolę tu na powietrzu... Przyglądam się 

przechodniom. To mnie bawi...
Lilijka ledwo dotknęła ustami kieliszka Zato 

smakowicie zajadała wszelakie sałatki, rozkoszo* 
wała się zupą rakową — było to je j marzenie — a 
teraz męczyła się z pstrągami, aby nie połknąć 
ości.

— Smakuje? — zapytał Maciek.
— Bajecznie! Ale ty się zrujnujesz na mnie, 

Maciusiu. Przecież to wszystko musi kosztować 
bajońskie sumy.

—  To już moja rzecz, Lilijko. Nie troszcz się 
o to.

— Musisz moc pieniędzy zarabiać w tym ga­
rażu...

— A co myślisz? Za darmo będę pracował?
— W  takim razie stanowczo powinieneś znacz­

nie więcej dawać na dom. Słyszałam, że dajesz im 
zaledwie grosze...

— To pewno Mirka znów naplotkowała — 
burknął Maciek. — Niech lepiej trzyma język za 
zębami i nie wsadza nosa, gdzie nie trzeba...

Wtem oboje drgnęli...
Usłyszeli znajomy głos...
To Rajacyk sprzedawał program wyścigowy 

na jutro, wołając:
— Program wyścigooo... Biały i czerwono...
— Masz tobie — syknął Maciek. — ten pętak 

Pajacyk aż tu się przyszwędaf... Ale niema obawy. 
Portjer go tu nie wpuści. . Pamiętam, jak go raz 
stąd wysiudał... Pajacyk wiał, aż się za nim ku­
rzyło...

—  To ty częściej tu bywasz?
—  A cos ty myślała, głupiutka, że ja nie by­

wam w eleganckich lokalach?.. Ho, ho... i jeszcze 
jak często...

Lilijka zamyśliła się... Nie "wychodziło je j z gło­
wy, że jest tu, skąd Pa jacy ka wypędzają. A tym­
czasem Pajacyk jakby umyślnie zatrzymał się 
przed restauracją, wołając:

— Progaram wyścigooo... Biały i czerwono..
Lilijka przestała jeść. Maćka to zgniewało. Za­

wołał:
— Co się z tobą dzieje? Dlaczego nie jesz? 

Doprawdy, nie warto było sprowadzać cię tu. Ma­
rzyłem o tem, aby wreszcie spędzić miły wieczór 
we dwójkę, sam n? sam... Aż tu diabli nadali tego 
bachora Pajacyka, który mi psuje całą przyjem­
ność.

Słysząc te słowa, Lilijka odłożyła widelec, któ- 
iy już podniosła do ust, mówiąc:

— Maćku, jak możesz... coś podobnego!..
Teraz dopieró źrozun.iał, że się zbyt zagalopo­

wał, roześmiał się więc, mówiąc:
— Widzę, że nie znasz się na żartach. Trze­

ba się wystrzegać, rozmawiając z tobą. Wogóle my 
ślałem, że jesteś weselsza, lubisz s:ę śmiać, baw.ć...

— Owszem, nawet bardzo lubię się śmiać, 
ale... są rzeczy, które mnie boleśnie rażą. I było­
by mi milej... znacznie milej, gdyby Pajacyk był 
teraz z nami...

— Co? Gazeciarz? Tu? A to byłaby ładna hi- 
s tor ja!...Przecież la cała elegancka publiczność . do­
koła natychmiast uciekłaby...

— W ięc trzena było iść do skromniejszej re­
stauracyjki. Tu nawet niedaleko jest taka mleczar­
nia „Sejmowa**. Tam tez można dostać mięso i sa­
łatki. Wiem, ho tam nas zaprosiła jedna koleżan­
ka, gdy miała imieniny...

— A mo/eś tam bywała również... z wielbicie­
lami? — zapytał Maciek, marszcząc brwi.

— Byłam, byłam i z wielbicielami — żarto­
wała Lilijka. — a mam ich tylu. że wcale naliczyć 
nic mogę. Tylko dziwna rzecz, że nazajutrz zaraz 
o % ’żdvm zapominam. Nawet już nigdy nie wiem 
nazajutrz, jak który w.gląda...

— Ale predzei czy później dasz się zbujać ja ­
kiemu chłystkowi...

— Przypuszczasz?
Dalszy ciąg nastąpi.

■

Ostatnie Wiadomości Sportowe
Rozpoczynam y sezon piłtiarslii |

(miecz, gor.) Już wkrótce na­
stąpi eksmisja z torów łyżwia­
rzy i hokeistów, boiska zaziele­
nią, sic i staną otworem dla ty­
siącznych rzesz piłkarzy.

Cóż nam niesie nowy, zrefor­
mowany sezon 1932 r.? Mamy 
już podział ligi na dwie grupy, 
mamy 2-letnią karencje i zwiek 
szone... podatki na mecze z za­
wodowcami! Sprawą podziału 
ligi na grupy już omawialiśmy. 
Pozostaje tylko do stwierdze­
nia. że W arszawa nie bedzie 
miota na wiosnę atrakcyj ligo­
wych poza meczem Pogoń  —  
Legja i tylko ewentualnie jesie 
nią stolica gościć będzie czoło 
uv kluby, pod  tym względem 
bardziej uprzywilejowaną jest 
gmpa z Cracovią, Wisłą i W ar­
ta na czele No, ale próżne ża­
le.

Kwest ja dwuletniej karencji 
ma położyć kres brzydkim ma 
chirtacjotn. Z a jm ie  uśmierzy 
one , imperialistyczne“ apety­
ty kierowników klubów, ale czy  
naprawdę stworzy nowa ctq 
w histnrji ni'korowa polskiego,

wdzięczne pole do pracy, „  ’,v i  
gdyby został utrzymany do­
tychczasowy stan, byłoby to 
niepowetowaną stratą dla tych 
klubów, które przykładnie pra­
cują nad podniesieniem pozio­
mu naszego pilkarswa.

Rozpoczynamy sezon. C zy

wypadnie on korzystniej niż 
lu roku ubiegłym, czy dostar­
czy nam upragnionych sukce­
sów, czy wreszcie uratuje klu­
by od ruiny finansowej — oto 
wiązanka zagadnień, na które 
otrzymamy pełna odpowiedź 
pod... koniec roku!

Z a  k u lis a m i z w : : j z k u . v  i k lu b ó w
KUSOC1ŃSKI EM IG R U JE Z  P O L ­

SKI— oto sensacyjny tytuł notatki, z a ­
mieszczonej w jednem  z pism niemiec 
kich. Z a  podstaw ę do tak  atrak cyjn e­
g o  doniei ‘ mia m służyć fakt, że nasz 
olimpijczyk w yjeżdża na kurs lekkoat 
letyczny do Budapesztu. Autor not ki 
zastanaw ia się naw et do jakiego klu­
bu w Budapeszcie, Kusociński zgłosi 
sw ój akces. Nie potrzebujem y dod a­
w ać, że „sen sacja" pisma ■liemieckie- 
go iei t w yssr*1*’ z palca.

ORKAN, łódzki „a"-kIasow y klub 
udzielił zwolnienia wszystkim g ra ­
czom , z których w iększość m a zam iar 
w stąpić do Ł . K. S .-u . W  związku jed 
nak z w p-owadzenlem  dwuletniej ka- 
dencii, g racze  Orkanu bydą mogli 
przejść do innych klubów, jeśli Orkan  
w ystąpi ze Związku.

PIŁKARSKI sezon w Łodzi rozpo­
cznie się w początkach m arca, a mi ■ 
ctrzostw a ki. A w końcu m iesiąca.

3 -go  MARCA b. r. odbędzie się kon 
ferncja w arsz. A ki. klubów, celem

naraz,e okryte jest mrokiem  
tajemnicy.

Bardzo bolesną jest sprawa 
fantastycznego podatki za me 
cze z zawodowcami. Na tym 
pola odnośne związki mają

ła opłaty za  boisko, umożliwiając w  
ten sposób klubom częstsze rozgryw a  
nie m eczów .

NA 16 1 17 K W IETN IA  b. r. w yzna  
czo»:ie zostały d w a m ecze robotniczej 
reprez. pilkarsk ej Polski z Czechami. 
Pierw szy m ecz odf- - Jz lc  się w D ąbro­
w ie G órniczej, drugi w Sosnow cu.

W  DN. 4-G O  M ARCA b. r. rozegra 
ny będzie w K ato w icach  m ecz zap aś­
niczy P olska —  A ustrja .

JED E N  Z C Z O ŁO W Y C H  p ływ a­
ków  polskich, Szreibm an I, otw orzył 
sklep z przyboiam i sportow eini przy 
ul. B ie lań sk ie j. Pod obno m istrz c ra ­
w la je s t  w ytraw nym  znaw cą przybo- 
rów  sportow ych, które o trzy m ał m oż­
no w jeg o  sklepie po rew elacy jn ie nis 
kich cen ach .

CRA CO VIA  będzie dysponow ać w 
tym  roku najlep szą tró jk a  a ta k u : C i­
szew ski —  K o s o k  —  Kisieliński II.

W  D A L SZ Y M  ciągu kolportow ane są 
pogłoski o fuzji lw ow skich Czarnych 
z L ech ją . W  pierw szym  rzędzie zy s­
kałaby  na tem  LeclR a ch o ć i Czarni do 
znaliby wzmocnienia.

Z K L U C ó W  w arszaw skich , posiada 
iących  boiska .jedynie Legja  obnlzy-

Rald narciarski patroli sowieckich
Moskwa. 7  okazji 15-lecia C zerw o­

ne j A rm ji odbyw a się obecn ie gw iaź­
dzisty bieg  narciarski patroli woisko

.. ych, zd ąża jący ch  ’ oncentrycznie do 
M oskw y z m iast: K alinina, ’ K azania, 
Tu ly  i K aługi.

Aby Interes szedł...
zpwrnci  w lipcu i sierpniu, choć mie­
siące te przeznaczono na okres wypo­
czynkowy. Aby jednak n e zmuszać 
yiJrarzy do gier przy temperaturze 40— 
.0 stopni c tpla, mecz - będą odbwwa 

ły się o godz. 10-ej wieczorem, no in­
teres będzie szedł..

Okazuje się, że Urugwajcżycy, to aa- 
ród niezwykłe praktyczny, 4 szczegól­
nie wyróżniają się pilkar w. Od 
wprowadzenia zawodowstwa, M4 ą r(-  
sowanie publiczności zawodami Sitaka ■ 
micie wzrosło. Cbaęc wykorzystać tak 
dobrą koniunkturę, związek piłkarski 
postanowi! rozgrywać mecze piłkarskie

C am era—olbr/wm w . jsk i na froncie
Minęła sław a T u n ney a, U em pseya, j i ł  człow ieka, zainteresow anie... wzro

tracą  na popularności Schm elirig i 
Sh arkey . Dziś tysiączne rzesze fana­
tyków  boki i" „zapatrzyły  się na L a r 
re rę . W ielkolud wtoski zaw sze cieśzyl 
się sym p atją , ~d chwili jednak gdy  
strasrliw ym  uderzeniem sw ej pięści i

sic R ozum ieją to doskonale n ianaże- 
robie i d latego ju ż toczą zaw zięte tar 
gi o praw o iysponow am a osobą C ar- 
nery N iew ątpliw ie zarób ą ch oć i C ar 
nera doniedaw na tragarz zb ije  m a ją ­
tek.

Świetny piłkarz, nic czy dobry.. mąt?
Św ietny napastnik w edenbkłego Ha 

koaahu, W ortm an , w czasie pobytu w 
A m eryce, zapozna! się  z m’gdą, pięk­
ną i... b o g atą  dziew czyną. P o  powro- 
c 'e  do W iednia, W ortm an przedew szy 
stkiem  znalazł d oskona'ą posaaę w

znanej drużynie „ Y ien n a ", puczem do 
piero sprow adził am erykankę W czo­
raj w łaśnie odbył się  ślub W ortm ana. 
Kpt. zw. H cgo M eisl w zniósł przytem  
o k r z y k r „ Ś v ’ietny piłkarz, n iech  będzie 
dobrym  m ężem ".

Kto zdobędzie puhar królewsk ?
Rozgryw ki p Ikarskic o puhar w An 

glji toczą się w dalszym  ciągu. 4 i 5 
m arca na starcie  stanie 8  drużyn, z 
których  w yłonione zostaną portinal.st- 
ki a następnie final stki. Z tygodnia na 
tydzień frekw encja  publiczności w zra

Sta, o .u ągając ,uż takie liczby jak 80 
tys. Nie ulega w ątpliw ości, że w dn. 
finałow ego meczu ilość widzów w . no 
sic będzie 100.000. Ale kto zdobędzie 
królew ski dar —  puhar — jest je s --  
cze ta jem n icą.

8E-trttr£wy skok narciarsKf
...................czy! 84  mtr., ale widocznie i iwa/a l.  ł e

nie przekroczył s w y c h  m o ż l iw o ś ć ,  
Skoro znów porwał się do... boju i sko 
czyi... 8d m tr. Z daje  się, że Rund zbyt 
b raw uru je!

O tem , że N orw eg Siegm und Ruud 
je s t  najodw ażniejszym  skoczkiem  nar 
ciarskim  pisaliśm y n e je d n o k r  tnie. 
B raw ura tego  la ta ją ceg u  człow ieka-' 
p o cz y ra  jed n ak  w kraczać w dziedzinę 
zuchw ałości. Niedawno temu Rund sko

r .łin  zwydęto
N ow y Jo rk . Odbył s i*  tu mfcez b o k lR a n  yyfcazttf dobrą form ę i żjyyćiężyt 

serstó m ięazy R inetai —  P a tr c Jk lh . 'p o  tO ircndaclPńa punkty
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iw. Prokopa

V ieli, iL g. 6 54 — 7 ach. il. j .  17.33 
P ru p «v l(d ai* » t t r o l o g i c i a « .
Godziny popołudniowe lepsze dla 

spraw osobistych, zamierzania s rcowe 
mogą liczyć na dodatnie wyniki. Zna­
jomości i niespodziewane i miłe wiado­
mości waiosą radość i zadowolenie w 
nasze życie.

W y s t r z e g a ć  a łę  o s z u s t ó w !
Ostatniemi czasy zgłasza'!, się do 

mies7kań w Krakowie różni osbbnicy, 
podający się jako funkcjonariusze elek­
trowni celem przenrowadzenia rzekomo 
kontroli instalacyj elektrycznych. Przy 
tej sposobności popełniają oni "iły 
szereg kradzieży, wg. licznych zażaleń, 
wpływających do tut. elektrowni. Ostrze 
ge się przeto przed wpuszczaniem do 
mieszkań esobników takich, a w rade 
zgłoszenia się jakiegokolwiek osobnika 
powołującego się, że jest funkcjonariu­
szem elektrowni miejnkiej, należy żą­
dać od niego okazania legitymacji służ­
bowej z fotografją, wydaną przez elek­
trownię.

Stołow nia d la bezrobotnych
pracow niLów omyi iłowych

Onegdaj odbyło nię w Wojewódzkim 
międzykomunalnym Komitecie Opieki 
Społecznej zebranie Związków i Zrze­
szeń PracowniKÓw Umysłowych, celem 
nałożenia stołowni dla bezrobotnych 
preeowników nmysłowych Na zebr mm 
wyłoniono Ra ię  międzyzwiązkową i Ko­
mitet ścilły Rady, któremu przekacano 
rorganizowanie i uruchomienie w naj­
bliższych dniach wymienionej stołowni. 
O terminie ot—arcir i warunkach ko­
rzystania z te jz i ttełowni przez bezro­
botnych pracowników umysłowych, za­
wiadomi się esobnym komnnikaten.. W 
kład Komitetu śc isłego Rady zostali 

wybrani: Adam Skotnicki przewodni­
czący, Jan Masłowski zast. przew. A- 
dain Wróhlewskj sekretarz, Włodzimierz 
Gurn skarbnik.

Choroby zakaźne
W ubiegłym tygodniu zgłoszono w 

wydziale IX Magistratu n< stępujące 
choroby zakaźne • szkarlatyna 8 wy- 
] adków. dyfterjn 7, koklusz 2, dur 
brzuszny 1.

Odebrał sobie życie wy 
strzałem z rewolweru w Król. 
Hucie kupiec Jakób Klapholz. 
Denat liczył 36 lat. Powodem 
samobójstwa była ciężka sytu­
acja finansowa.

TijcDDicie n u r M o
W  P - rzynowie w powiecie kę­

pińskim zamordowane została w 
tajemniczych okolicznościach 29 
letnia Marja Nowakowa. Zwłoki 
je j znaleziono w stodole przy­
kryte deskami. Na głowie de­
natki widoczne były cięte rany. 
Szczegóły ze względu na śledz­
two trzymane są w ścisłej ta­
jemnicy.

ł r i u t m n i !  i o m t o i i
Policja w Ostrowcu kieleckim 

aresztowała jedenastu komunis­
tów, którzy rozdawali robotni­
kom ulotki treści przeciwpańst- 
wowej.

Napad opryszków
na dozorcę domu

Przy ul. Nowolipie 58 w War­
szawie do mieszkania dozorcy 
domu Rys: arda Manugiewicza, 
który spał, wtargnęło dwóch 
opryszków, jak s:^ okazano: Bo­
lesław Sowiński i Tadeusz Se- 
lejda. Nadto trzech stało na 
czatach w bramie. Przybysze 
zażądali od żony M. pieniędzy 
na wódkę. Gdy odmówiła dziw­
nemu żądaniu, napastnicy rzucili 
się na dozorcę, zaczęli go bić

Eięściami i ściągnęli z łóżka, 
lanugiewicz wraz z pomocnikiem 

swym Józefem Wiśniewskim wy­
pchnęli sprawców za drzwi. 
Wtedy awanturnicy wybili cztery 
szyby w oknie i połamanemi ra­
mami zaczęli bić Manugiewiczi.. 
Wtedy pomocnik dał napastni­
kom 1 zł. 50 gr. W  międzycza­
sie nadszedł przodownik, który 
odprowadził ich do komis. Ill-go.

KRONIKA KRAKOWA
k iłd e l f l j  M  i  lll-go pittri

W czoraj wieczorem o godz. 
8, z okna 3 piętra klatki scho­
dowej przy ul. Pawiej 11 w 
WarszLWie wyskoczvła na bruk
młoda dziewczyna która uległa 
pęknięciu czaszk- i w stanie 
bardzo ciężkim przewieziona zo­
stała do szpitala gdz:e w krót­
kim czasie zmarła.

Jak się następnie okazało, de- 
speratka nazywa się Perła Ro­
żen. Do rozpaczliwego kroku 
pchnęła ją skrajna nędza. Ro- 
zenówna wraz z rodziną skła­
dającą .̂ę z 7 osób, mieszka w 
jednej izdebce. W szyscy są 
bezrobotni.

Bandyci w maskach
Na przechodzącego k. dworca 

w Kaliszu chłopa Jana Kołacza 
napadło dwu zamaskowanych 
osobników, którzy pod grozą 
rewolweru zrabowali mu 110 zł. 
oraz papiery wartościowe.

Tramwajarz zabity 
na zabawie

Przed sądem w Tarnowie sta­
nął Franciszek Kucharczyk z 
Chojnika koło Tarnowa który 
podczas zabawy aka odbywała 
się z okazji Nowego Roku u 
Ewy Burkówny w SiemiecLowie 
uderzył w czasie sprzeczki laską 
tak silnie Stanisława Burnatę, 
tramwajarza, iż ten na s K itek 
pęknięcia czaszki zmarł. Mimo­
wolnego zabójcę skazał sąd na 
2 lata ciężkiego więzienia.

Odebrany niedawno z Kobie­
rzyna 35-letm obłąkaniec Józef 
Cz. zam. w Tarnowie pozosta­
wiony bez nadzoru dopuścił się 
zniewolenia małej dziewczynki.

Straszny w ypadek robotnicy
W fabryce przy ul. Targowe, 

17 w Łodzi, wydarzył się wczo­
raj nieszczęśliwy wypadek. 18- 
letnia robotn:ca Wiktorja So­
wińska porwana została przez 
pas transmisy,ny.

W  stanie beznadziejnym nie­
szczęśliwą przewieziono do 
szpitala.

I i f f l j  eksmisja
W Łodzi przy ul. Dolnej 12, 

doszło wczoraj do krwawego 
zajścia na tle eksmisji. W łaści­
ciel domu Maren Bojanowski 
na skutek licznych skarg lokatc- 
rów weksmitował prostytutkę 
Mar;ę Kadu i ruchomości jej 
wyniesiono na podwórze. Po 
odejściu komornika i policjanta 
na podwórze wtargnęła banda, 
złożona z kilkunastu przyjaciół 
Kadu i pobiła dotkliwie Bojan- 
kowskiego. „O brońcy" prosty­
tutki wnieśli z powrotem do mie­
szkania rzeczy. Przybyła policja 
aresztowała 4 napastników. Stan 
Bojanowskiego wskutek licznych 
uderzeń łomami i nożami jest 
beznadziejny.

Kadu zamknęła się w miesz­
kaniu i nie chce nikomu otwo­
rzyć drzwi.

Uniewinnienie działaczy 
chłopskich

W sobotę zakończyła się we 
Lwowie jprawa przeciw działa­
czom chłopskim Dukarzewskfe- 
mu, Lachowskiemu, b. pqs Ma­
likowi, którzy zostali uniewin­
nieni.

Trzy ofiary ślizgawicy o-
patrzył wczoraj lekarz pogoto 
wia ratunkowego Na ul. Kołłą 
taj a w Krakowie poślizgnęła się 
70-letnia Florentyna Kyś, zam. 
przy ul. Masarskiej, doznając 
złamania nogi.

Wieczorem zgłosiła się na 
stację pogotowia ratunkowego 
Franciszka Pawłówna lat 19, 
krawczyni, która upadając do­
znała złamania prawego przed­
ramienia.

Na ul. Franciszkańskiej upa­
dła Anna Cholewa lat 47 i zła­
mała prawą rękę.

Ofiary ślizgawicy przewiezio­
no do szpitala chirurgicznego.

Potworna zbrodnia na tle 
erotycznem

Wczoraj około godz. 12.45 
w.eśniak Michał Konar i jego 
żona Eugenja, zamieszkali w 
Oporciu pow. Stryj, dokonali 
morderstwa we własnym miesz­
kaniu na osobie Kieryła Tukaty 
lat około 58 stanu wolnego wy­
robnika mieszkającego w Opor- 
cu, przez kilkakrotne uderzerie 
go ostrero narzędziem w głowę. 
Tukaty miał jeszcze tyle sił, że 
wybiegł z mieszkania jednak na 
progu wskutek odniesionych ran 
zmarł.

Sprawców morderstwa na­
tychmiast ujęto przez posteru­
nek P. P. w Ławocznem i od­
stawiono do Stryja Jak  stwier­
dzono zabójstwa dokonano na 
tle erotycznem. Dalsze śledztwo 
w toku.

Złodziejskie sprawki 
kupca

Przed sądem w Czerniowcach 
stanął bogaty kupiec Chaim Sa­
lomon, który przy pomocy syna 
oodrażającej powierzchowności w 
8 wypadkach oszukał rozmaite 
rodziny, przywłaszczał sobie po­
sagi ich córek. Salomon szukał 
żony dla swego syna przez 
swatów przyczem zastrzegł so­
bie, że zona zobaczy oblicze 
męża dopiaro po ślubie. Spoj­
rzawszy na dopiero co poślubio­
nego męża, każda z żon prze­
rażona okropnością jego obli­
cza, uciekała do rodziców. Stary 
Salomon zatrzymywał posag dla 
siebie. Dopiero ósma w ten spo­
sób oszukana, 18-letnu córka 
bogatego kupca Silbermana z 
Czerniowiec, zawiadomiła o oszu­
stwach prokuratora.

Zagadkowa zbrodnia przy ul.
Warszawskiej

Wieczorem w mieszkaniu Krup- 
ków p zy ul. Warszawskiej w 
Częstochowie odoywało się we' 
sołe pożegnanie karnawału. W 
pewnej chw:li syn gospodarzy, 
20-letni Władysław wyszedł do 
sklepu, aby przynieść gościom 
lemoniady. Można sob'e wyo­
brazić przerażenie obecnych, 
kiedy po paru minutach mło­
dzieniec wpadł do pokoju zbro­
czony krwią i zataczając się pół­
przytomnie, osunął się na zie­
mię, przyczem zdołał zaledwie 
wyjęknąć: „Jestem ranny, prze­
bił mię nożem Heniek"... Nim 
zdołano się zorientować w sy­
tuacji, ranny wyzionął ducha. 
Zawiadomiona policja rozpoczę­
ła natychmiast energiczne śle­
dztwo, w rezultacie którego 
aresztowano H. Sosnowskiego, 
człowieka inteligentnego i Zyg­
munta Młotkowskiego

Sosnowski narazie upewnia 
policję, iż Krupka, który w swo­
im czasie miał z mm zatarg o 
zeznanie w sądzie, biegł za nim 
ze sztyletem w ręku, ale gonio­
ny zdołał umknąć, a co się da­
lej stało z Krupką, nie wie. E- 
nergiczne śledztwo rozjaśni nie­
wątpliwie tajemnicę tej zagad­
kowej śmierci młodego chłopca.

Dwa wypadki lotnicze 
pod Lwowem

W niedzielę popołudniu wy­
darzyły się pod Lwowem dwie 
katastrofy lotnicze, których prze 
bieg był następujący :

W drodze powrotnej z Bro­
dów znalazły się już nie daleko 
Lwowa trzy aeroplany 6 p. lot­
niczego w gęstej mgle. Ufając 
w znajomość terenu, usiłowała 
załoga ich przebić s.ę przez 
mgłę. Niestety jeden z aparatów 
wpadł na drzewo w lesie Grzy 
bowice i rozbił się. Lotnicy cu­
dem wyszli z katastrofy, odno 
sząc jedynie lekkie skaleczenia.

Drugi aeroplan, zdezoijento- 
wany we mgle, zdołał wylądo­
wać na polach obok fabryki 
chemicznej „Strem ", przyczem 
w głębokim śniegu złamane zo­
stało śmigło. I tu załoga wyszła 
szczęśliwie z opresji.

Na miejsce obu wypadków 
wyjechało na samochodach po­
gotowie lotkicze ze Skniłowa, 
celem zabrania maszyn.

Piłkarz spalił sit I j r a a
W e wsi Borówek w gminie 

Żó" :iewln umysłowo chory pie­
karz, 50-letni Pawłowicz W ła­
dysław w czasie nieobecności 
domown.ków zamknął się w 
mieszkaniu i podpalił dom. 
Ogień zn.szczył całkowicie za­
budowania oraz inwentarz żywy 
i martwy. W płomieniach zginął 
również Pawłowicz.

Dramat miłosny
Krwawy dramat miłosny roze­

grał się wśród emigrantów pol­
skich w francuskiej miejscowości 
Blanc Mesnil. Młody rzeźnik 
polski, Mikołaj Siziak, zastrzelił 
przyjaciółkę swoją, 32-letnią A- 
nielę Luxere, następnie popeł­
nił samobójstwo. Panna Luxere 
mieszkała w domu polskim pani 
Daneskiej w Blanc-Mesnil i u- 
trzymywała od dłuższego czasu 
stosunek miłosny z Siziakiem. 
Onegdaj wrócili oboje z balu do 
nieszkania Anieli Luxere, gdzie 
rozegrała się tragedja. Zapewne 
pod wpływem zazdrości Siziak 
zastrzelił z rewolweru swoją ko­
chankę, potem pozbawił się ży­
cia. Nad ranem znaleziono w 
mieszkaniu zwłoki obojga ko­
chanków.

Baadjci lapadli aa szoiera
Zuchwałego napadu bandyc­

kiego dokonali pod Reims we 
Francji trzej nieletni chłopcy, 
w wieku od 11 do 15 lat. 
Chłopcy ci wsiedli do taksówki 
i kazali się w :źć do sąsiedniej 
miejscowości Fismes. W drodze, 
najstarszy z chłopców, pomoc­
nik cuk srniczy Raveau, rzucił 
się z tyłu na szofera taksówki 
i zadał mu nożem potężny cios 
w głowę, gdy jednocześnie 
dwaj jego towarzysze usiłowali 
udusić szofera. Szofer zdołał 
się obronić i wezwał pomocy. 
Nadbiegli ludzie z okolicznych 
domów i aresztowali Raveau 
i jego dwóch towarzyszy. Spro­
wadzeni na policję chłopcy ze­
znali, że ułożyli plan zamordo­
wania szofera, aby zabrać mu 
pieniądze i samochód.

Nieudałft wyprawa słodzfeji 
krakowskich

Policja krakowska aresztowała 
Rudka Franciszka lat 33, mura­
rza zam. w Prądniku Czerwonym 
i Jar*c l tgo Piotra, lat 20 zam. 
Gęsia 24, obaj zostali przytrzy­
mani na ulicy Długiej gdy z na­
rzędziami do włamań udawali 
się na wyprawę złodziejską.

TEATR IM. 1. SŁOWACKIEGO, 
poprł „Fircyk w zalotach** 
wiecz. „Uprowadsenic a S  aju“

REPERTUAR KIN.
Adria: „Szary don**
Apollo: ,Jeaaowłoay a«a“
AtlantU : „Kochaj maie dciw4* 
bagatelo : „Żona na jedną noc“
Dom źołn iona s „Ułani, Ułani'
Kino Hnael ił ..Chłopiec s Lana Parku” 
Promień : „C. k feldmarszałek**. 
Słońcei „Afryka mówi“
Sw it: „Komenda serc**.
Sztuka : „Ja w dzień... ty w jocy ..“ 
Uciecha : „Ludzie w hoteln'*.
Wanda : „Ludzie w hoteln".

Poniedziałek 27 lu tego 1933 r.
G. 11.40 Przegląd Prasy i kom. me­

teor., U  58 Sygnał czasu, hejnał z 
Wieży Murj., program na dz. bież., 12.10 
Płyty gram of, 13.20 Kom meteor, z 
Warszawy, 15.10 Transm. z Wersz., 
15.35 Odczyt, 15,50 płyty greraof., 
17.00 Utw >ry fort., 17.35 Transm. z 
Warsz., 18 35 Krak. wiad. bież., 18.50 
Rozmaitości, komunikaty, 19.15 Odczyt, 
22.15 Muz. ze Lwowa, 2 1.00 Retransm. 
ze «tacyj zagranicznych, 24.00 Hejnał z 
Wieży Marj.

Dziś dyńur nornf aptek w Krakowie •
Grc ika 22 „pod Złotym Słoniem'*, 

Plac Matejki 3 „pod Jagiełłą** Wybic­
kiego 1 „Apteka Newowiejska'*, Rako­
wicka 12 „pod Trzema Gwiazdami", 
Dietla 36 „Aptek.. Sternbacha*'.

D iii dyżur nocny aptek w Podgórza |
Rynek podgórski „Apteka pod Ko­

roną*.

Wypadek samochodowy 
w Podgórza

Wczoraj o godz. 12.45 na uli­
cy Zabłocie w Podgórzu nie­
znany woźnica wskutek nie­
ostrożnej jazdy spowodował zde­
rzenie z samochodem firmy Ziar­
no. Samochód został uszkodzony. 
Szkoda wynosi około 200 zł. 
Dochodzenie w toku.

B ójka w Starym  Teatrze  
~v Krakowie 

Aresztowanie studentów WSH
W niedzielę, dn" 26 b. m. 

w godz. rannych między pod- 
chmi lonymi uczestnikami odby­
wającej się w Starym Teatrze 
w Krakowie zabawy powstała 
awantura — i bójka której kres 
położyli funkcjonarjusze P.P.
W likwidacji awantury zatrzyma­
no w I. Komisar. P. P. Zacharskie- 
go Zenona, lat 24, studenta W. 
S. H. zam. Konarskiego 11 i 
Zdzisława Kwiatkowskiego, lat 
22, studenta W. S . H. zam. K a­
zimierza Wielkiego 27, za czyn­
ną napaść i bójkę.

Aresztowania
Policja krakowska aresztowa­

ła, Romanek Franciszkę, lat 32, 
Świątek W oronikę, lat 28, słu- 
żącę, zam. Krakowska 4, jako po­
dejrzanych o współudział w kra­
dzieży kur wartości 150 zł. na 
szkodę S S . Albertynek.

Wojtowicz Marję, lat 34, 
z Podłęża powiat Bochnia za 
jazdę koleją bez biletu.

Misiewicza Leona, lat 22, ro­
botnika, zam. Sta/a Olsza pow. 
Kraków, za włóczęgostwo i nie­
zapłacenie za jazdę taksówką.

Niemiły wypadek rolnika 
w Krakowie

Surówka Jan, rolnik, zamiesz. 
w Bronowicach Wielkich, zgło­
sił, że skradziono mu rower 
męski wartości 100 zł. pozosta­
wiony bez dozoru na podwórzu 
domu przy ulicy Potockiego 13 
w Krakowie.

Schronisko dla narciarzy 
w Lesie Wolskim

Z dniem wczorajszym orzcznaczył 
Zarząd Parku miejsk. „Las Wolski* 
dwie ubikacje w t. zw. D >mko Myśliw­
skim u wejścia do parku na Woli Ju- 
stowskiej (l .opodal kiosko Ja icfówka) 
na ach onisko ogrzewane dla narcia­
rzy W schroniska tern, podobnie jak 
w kioskach „Józefówka" i „Karolów - 
ka“, nabywać będzie można po niskich 
cenach heibatę, przekąski nmne i cie­
płe oraz słodycze. Przy tej sposobno­
ści Zarząd Parkn przypomina, śe ruch 
saneczkowy i narciarski jest bezwa­
runkowo zakazany na „Aleji Kasy 
Oszczędności", a to ze wzglądów bez­
pieczeństwa.
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